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C Ikrycia Magnetyzmu Zwie­
rzęcego;

{ L  okończtniz)

t ę c z  Hyli i ' tacy > co idąc ć io g y  rozsądnego 
umiarkowania , zbawienny z m agnetyzm u' 
czynili użytek. Ci w roku  1784 założyli 
■w kilku głównych miaątach francuzk ich , a 
m ianow icie: w P a ry ż u , W ersalu , tu g d u - 
nie, Bordeaux, M arse lli,, G reu o b łi,, Mec 
Nancy i w S trasburgu , m agnetyczne towa­
rzystwa , k tó re pod zwierżchniem k ierun ­
kiem Mesmera zostawały i z sobą korre- 
spondowały. W  towarzystwach tych ma- 
gnetyzowano bezpłatnie 1 zawsze w obec­
ności dok to ra, chorych , k tórzy  tego po„. 
trzebowali. Udzielano sobie nawzaiem 
wszelkich spostrzeżeń i postępu w m agne­
tyzm ie , ogładzano przytem  śzczególy waż-- 
nieyszych knraeyi', lecz aby nie dać ;po- 
sobnośti do nadużyć.', iakie inż poprze­
dnio wkradać się zaczęły , taiono starannie j

sposób postępowania , i tak  zwaną m ? , 
nipulacyą.- — Towarzystwa te nazwane 
także ł i a r m o n i  c z n e m i  , w krótkim  b a r­
dzo' czasie pom nożyły  się we F rancyi aż 
do>trzydziestu.- Zaprowadzono także n ie­
które i na wyspach francuz,kich. Z tych  
w's^.yslisich zasługuią n a  szczególniejsze wspo­
mnienie trzy  następuiące,, to  iest,, Towa­
rzystwo centralne. w Paryżu, T ow arzy­
stwa w Lugdunie , i w  S trasburgu  ; bo 
każde z nich lubo na iednych ogotnyxh za­
sadach ,, przecież w odm iennym  rodzaiu  
postępowało.

J ta k : szkoła Mesmera w P ary żu '
działała szcżególńiey tylko fizycznie przez 
mocne dotykanie się , albo za pomocą m e­
talowych 1'sźldannych konduktorów  , p rzy  
cze'm zwykle dotykano czołem czo ła , a 
nóg nogami. Używano także m agnetycz­
nych bakietów  i drzew , a nawet i kąpieli(a

(a}Ciekawych opisania w szelkich substytutów  
m agnetycznych odsyłam y do świeżo 
w y danego w stolicy ■ sma o Mes- 
m erystm e przez P. Boudoin.- (Przypi- 
sek tłomacza)..



P o l e c a n o  n a r e s z c i e  p ic i e  w o d y  m a-  
o -n e ty z o w a n e y ,  n o s z e n i e  s z k i e ł e k  n a  ż o ł ą d k u  » 
i  s t a r a n o  się w p r o w a d z a ć  m o c n e  u  c l i o r y c h  

R e a k c ie u  K o n w .tó sy e  u w a ż a n o  z a  . ś r o d e k  
w y z d r o w i e n i a ,  s t a r a n o  s ię  w ię c  s p r o w a d z a ć  
t a k o w e  i n a z y w a n o  ie  K r y z y s .  A  ze  p r z y  
k a ż d e y  k u r a c y i  m a g n e t  y e z n e y  m i e ć  ie  c h c i a ­

n o ,  b y ł y  w ię ć  u m y ś l n i e  n a  t o  u r z ą d z o n e  
p ó k o i c ,  z w a n e  C h a m b n e s  d e  C r i s e ,  k t ó ­
r y c h  p o d ł o g i  i Ś c ia n y  m a t e r a c a m i  w y ł o ż o ­
n e  b y ł y , a ż e b y  c h o r y  w  k o n w u l s j a c h  
s ta ia .cy  , w  s w y c h  d r g a n i a c h  lu b  r z u c a r j a c t i  
s i ę ,  n i e  m ó g ł  b y d ź  s k a l e c z o n y m ,  a n i - u -  

s g k e d z 'o a y r Q ,

S z k o ł a  L o g  ch iń ska  a z n i ą  i w  O s t e n ­

d z ie  ,  o b y d w i e  p o d  k i e r u n k i e m  K  ,valera  
B a r b a r i n ,  d z i a ł a ły  z u p e ł n i e  w  p r z e c i w n y m  
s p o s o b ie  o d  P a r y z k i e y  ,- b o  czy s to  p s y c h i c z ­

n i e  U  tk o .  T u  o p i ó e z  w o l i  i w ia ry  n i e  n -  
| v .,v f W  n ig d y  i n n y c h  d z ia lac .zów  m a g n e t y z -  

0Hi ; d l a  c z e g o  n a z y w a n o  c z ł o n k ó w  ty c h ż e  

S n b  iSuałwtain i .  —  J-ch h a s ł e m  b y ł o  : V e u -  

i i ł c z  be h i e n ,  a I l e  z e t  g u c r i s s e z .  ( Ż ą -  

d n *  d o b r e g o  , j k l ź  i ’ u z d r a w i a j  . )

f z k o ł a  t r z e c ią  w  S t r a s b u r g u  p o d  p r z e ­

w o d n i c t w e m  M a g r a b i e g o  d e  P n y s e g u r ,  z n a ­

n a  p o d  n a z w i s k i e m ■: - T o w a r z y s t w a  h a r ­
m o n i c z n e g o  z i e d n o c z o  n y  c h  p r z y -  

i a c  i o ł ,  r ó ż n i ł a  s ię  o d  d w ó c h  p o p r z e d n i c h  j 
t e m  m i y w i ę c e y  , ze  na b d a  t o b i e  p e w n e  u- | 
s t a w y . ,  i  ł ą c z y ł a  w  m a g n e t y e z u ; - v h  dziaba- j 
n i a c h  s w o ic h  p o s t ę p o w m i e  f iz y c z n e :  z p s y -  

c h i c z n ć m .  —  iN.ie b y ł o  .fan i  t a k  z w a n ą  ch 
C h a m b r . c s  d e  C r i s e ,  c z y l i  i a k  i e  P n y ­

s e g u r  n a z y w a ł ,  C h a t n b r e s  d ' e n f e j r - ;

( p i e k i e l n y c h  ) ,  a  m a g n e t y c z n e  d z ia ł a n ia  
d ą ż y ł y  .sz ż e g ó l n i c y  d o  t e g o  , a b y  w p r o ­
w a d z ić  c h o r e g o  w" s t a n  s p o k o y n o ś c i  i za- 
d o w o ln io n ń ! ,  -  'W  s k u t k u  t a k i e g o  p o ­

s t ę p o w a n i a  , d o s t r z e ż o n o  t a m  w  c h o r y c h  
d o t ą d  n i e z n a n y  s t a n  m a g n e t y c z n y  , o d zn a -  

c z a i ą c y  się u c n i c h  m  d o s k o n a ł e g o  czasO' 

w e g o  b y  t u ,  z n a c z n y m  w z m o c n i e n i e m  m o r a l ­
n y c h  s i ł  d u s z y ,  n a k o n i e c  d o k ł a d u c m  r o z p o ­
z n a w a n ie m .  w e w n ę t r z n e g o  s t a n u  s w e g o  i in ­
n y c h  c h o r y c h ,  w  s t o s u n e k  m a g n e t y c z n y  * 

o s o b ą  m a g n e t ) z o w a n ą  w p r o w a d z o n y c h .  —« 
T e n  s p o s ó b , p o p r a w i o n e g o  p r z e z  P u y s e g i u ’ 
m a g n c ly z o w - a n ia ,  b y ł / p o t e m  o d  w s z y s tk ic h  

d o b r y c h  m a g n e t y ż e r ó w  a n a w e t  p r z e z  sa ­

m e g o  M e s m e r a  p r z y j ę t y .

P izecz dziw  n a ,  ż e  w  t a k  s t a n o w c z e y  

; c h w i l i ,  f a k u l t e t  l e k a r s k i  w  P a r y ż u ,  p b m i n io  

c o r a z  w ię c e y  sz f  r ż ą c e g o  się m a g n e t y z m u  n :«  
s t a r a ł  się ia k  im  i - lw i c k  b ą d ź  sj o s o b o m  p r z e ­
s z k a d z a ć  w z r o s t o w i  i e g o .  .—  ’W y z n a c z o n o  
w p ra w  d z ie  F o k u  ,1778 n a  .żądan ie  i e d n e g o  * 

' p r z y j a c i ó ł  M e a n  o ra  n i e j a k i e g o  P .  Ic i lo u S -  
K om m ifesv ią ,  z d o k to r ó w  : D u b a n  t o n . i  o k se m -

n i c r ,  Des;, e r r ie re s *  M ń t d u y t ,  A n d r y ,  T e s -  

s i e r ,  i  V ic g - d 'A z y r ;  l e c z  M c s m e r  r i ć c h e i a ł  

s ię  p o d d a ć  i e y  s ą d o w i .  P r o p o n o w a ł  t y l k o  

a ż e b y  z w y b r a n y c h  z 4 o s o b  c h o r y c h ,  f a ­
k u l t e t  l e k ą p s k i  l e c z y ł  p o d ł u g  s w y c h  zasad  
d w ł m a s t u ,  o n  zaś  d r u g ą  p o ło w ę ;  z s k u t k ó w  

; zaś  d o p i e r o  ż e b y  s ą d z o n o ,  k t ó r y  sp o s ó b  

l e c z e n i a  i c ś t  l e p s z y .  N i e z c z w o l o n o  r a t o .  
G d y  i e d n a k  u ż y w a n i e  m a g n e t y z m u  c o ra z  
p o w s z e d n i  icy:s z e m  staw  a ło  s ię  i z t a k o w  e g o ,  X* 
r ę k u  n i e o b e z n a y t n i o n y c l i  o s ó b ,  z n o w u  w i e ­

l e  n a d n ż y e i o w  z a c z ę ło  s ię  s z e r z y ć ;  w idzi*! 

sio 11 z a d  w  r .  178 ! z m u s z o n y m ,  ' d o  w y ­
z n a c z e n i a  d  o ch  K o m m i s s y i ,  z  k t ó r y c h  
p i e r w s z a  v  c s ę ś c i  z (C z ło n k ó w  a k a d c m h  

n a u k  i  u m i e j ę t n o ś c i ,  a m i a n o w i c i e  z  PP -  
F r a n k l i n ,  łe  R o i ,  R d l l y ,  d e  i fo r  i i L a v o i ­

s i e r ;  a w  c z ę śc i  z  C z ł o n k ó w  a k a d e m i i  l e k a r ­
s k i e j ,  i a k o  to :  P P .  B o  vi«  (_ p o  i e g o  zaś  ś m i e r ­

c i  M a ^ a u l t )  S a l l i n  c b A r c e ł  i. G u i i l o t i n  sk ła -



cala  snę-} d ru g a  r eaŚ z g ro n a  dok to ró w  wr 
osobach PP. Po isson ier, D esperieres, Caille 
M au d u y t, A n d ry  i Jussieu , w ybraną  by ła .
N ic  spraw iedliw szego nad  to , że śledztw o 
tak ich  Koinm ijjsyi w In s ty tu c ie  M esm era 
p ro w ad zo n e  byciź b y ło  w inne, ale M esm er 
stale o p ie ra ł -się tem u . C hcia ł on  mi-ec 
swuidków czynności swoich ale n ie  sędziów, 
le g o  'uczeń  jed n ak  P. d/F.slon sani dobro- 
•wolnie p o d a ł 'p o d  rozpoznan ie  ty ch  Kom  
m issyi , m agnetyczne swoie działania p o ­
d łu g  teo r i i  M esm era prow adzone lecz na 
n ieszczęście  obydw ie K otnm issye pow ierz
cbowneni ty lk o  r o z p o z n a w a n i e m  a naw et
•widocz-nero p ie dixtlsIw e r i ta k  ważną • zaięły 

się pracą..

Jakim  przyczynom  p rzy p isać  p o trz e ­
b a  po d o b n e  postępow anie Kom missyi śledz- 

„  czy  cli , sk ladaiacyeh  się znayznakom itszych 
■czasu sw ego u c z o n y c h , tru p .: o z pew nością 
oznaczyć. D la t e g o ,  m ew chodząc w g ru n - 
Howne rozpoznan ie  p ra w d y , niew idząc p rzy - 
t('m  fizycznie  okazuiącego się p ły n u  m agne- 
■tyczuCĄO, a b y d ź  m o ż e , że  juz raz  p rz e ­
ciw m a g n e t y z m o w i  źle u p rz e d z e n i, w ydali 
w v ro k  , zap y ecza iący  is tn ien ia  p ły n u  teg o ;
«cr zaś m agn ety czn y  nw aż H- sl u tk iem  zby t 
ro zd rażu io n cy  w yobraźn i i m  slow u  osła­
b i or e ro  chorego . P o rów nali M esm era z 
C ngliostrem  „ a m a g n e ty z m  zw ier/ęcy  i sku i- 
k i "iego, z s ła w m m  m ów cza*  czarodziey- 
sk iem  łożem P .  G ratham  w L o n d y n ie .  Je- 
-den ty lko  P an  Jnssipu uzntd działalność p ły n u  
m a g n e l  vczn. r o  , i dla tego  n ie .h c ia t p o d ­
pisać ra p o rtu  rzeczonych  K o m m b sy i, leęz 
W o d d z ie ln ie  w ydanćm  p rzez  siebie pisem - 
t u , sam  w ob ron ie  iego w ystąp ił- •

P o n i e w a ż  rzeczone śledztw o itieodhy- 
« s ic  w  I n s t y t u c i e  M e sim ra , M c s m e .o .v i j

p rze to  n ic  n iem ożna b y ło  n ic  p ew nego  z a- 
erzuić; tern m niey  źe  on  n ie  om ieszkał z te g a  
w zględu p ro testow ać się p rzec iw  w y ro k o ­
wi iKonnnissyi. T oż samo uczyn ił i  d ’E  s- 
ł o n ;  a od te y  chw ili pow stała  nay.iarliwsza 
woyr-a piśm ienna m iędzy przy jac ió łm i p ra ­
w dy i w alczącemi przeciw ko teyże . W  ta- 
k im  stanic b y ły  r z e c z y , gdy  w y b u ch n ęła  
rew olucya Francuzka, k tó ra  w o tch łan i sw oiey 
i lu d z i i  um ieiętnbści p o g rąży ła .

2  Tyancyi p rzen ió sł się m agnetyzm  zn»- 
w u ,tv k ra je  n iem ieck ie . D oku ląBy
p rzesła ł L a v a l  e r do B re m y , D ok to rom  Bic­
k e r ,  O lbers i W ie n h o lt , pop raw ną n au k ę  
M agnetyzm u p o d łu g  zasad M argrab iego  
b u y s eg n r ;  dostali ią także  dok to row ie  
Buck man i G m eliu z S trasburga.^ Ci to  
p rzy jaciele  lu d z k o śc i, p ierw si m ożna - p o ­
w ied z ieć , u ż y li naysz/Częśliw iey M agnetyz- 
r a u ,  oczyścili go z tego  w szystk iego  co­
ko lw iek  m o g ło  m u  n ad a w ać  posiać  Szar- 
l a t a n i z m u ,  i pom ieścili narescię W rzędzie 
n au k  i sz tuk i lekarskie-y. S łusznie  p rze to  
powiada I l u ł e l a n d i  —  „  Jest to  zaszczy-
tem  dla n a ro d u  N iem ieck ieg o , iż  sko ro  
m a g n e ty z m  przeistaczać 'sio zaczął w k u -  
Ma?s,.wo> z g in ą ł z ziem i n aszey ; pow rócił 
ła ś  n a  n i ą ,  g d y  przy Imał so lidarną i filo­
zoficzną .posiać.

yiie ty lk o  j e d n a k ż e  ■ M agnetyzm  we
Francyi doznawał prześladow ania.; i w N iem -
c z e c h .  pom im o nayczystszcgo  ziaw .em a , i *  
doznaw ał m ocnych p rzeszk ó d ; a lubo  •staw a­

li w ob ron ie  iego ludzie n a y  zn ak o m its i,
liczba  -iednak przeciw ników - b y ła  p rzew yż-

.  ̂ __ Lecz n ik o m u  n ie  m ożna m ieć
• s z . < u 3 C ć u  —  ,  . .
te , o  ,a  z łe : w szyscy m ieli ieden  c e l, to
ie J  stania sic uży tecznem u  M ała ty lk o  
]icJ / a  m ia ła  w idok i o so b is to śc i, a im iona
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ty  c li d la  t e g o  s a m e g o  , i u z . w  w ie c z n e y .  n i e ­

p a m ię c i'  z a g in ę ły .  P o  w ie lu  n a r e ś c ie  w i ­

d o c z n y c h  i  n ie z a p r z e c z o n y c h  d o ś w ia d c z e ­

n ia c h  , p o  w ie lu  o d b y t y c h  ś le d z t w a c h  r z ą ­

d o w y c h  w  r ó ż n y c h ,  kr& iach  n ie m ie c k ic h  , ,  z a ­

c z ą ł  m a g n e t y z m  s p o k o y n ie  r o z s z e r z a ć  się. 

i  tern w ię k s z ą  w  N ie m c z e c h  j e d n a ć  s o b ie  u -  

f n o ś ć  ,  ż e  z n a c z n ie y s z a -  c z ę ś ć  n a y g ł ó w m e y -  

s z y c h  d a w n ie y . p r z e c iw n ik ó w , .  d z is ia y  

z b a w ie n n e  l e g o  p o z n a w s z y  s k u t k i ,  z  tern  sa ­

m e m  c o  i  p o p r z e d n ic y  ic h  p r z e k o n a n ie m ,  

o d d a l i ,  s ię  d o b r n  c ie r p ią c e y  l u d z k o ś c i - T a k  

t e d y  M e r m e m  d z is ia y  7 6  l e t u i .  j u ż  s ta r z e c  ,  

(  w  r , i S i 5 ") p ę d z ą c  s p o k o y ń ie  r e s z t ę  d n i  

s w o ic h  w  F r a u e n f c ld  w  S  z  w a y  ca r  y  i , .  c ie ­
s z y  s ię  i e s z c z e - z a .  ż y c ia  W ie c z n ą  cjdw alą  i  c o ­

r a z  w ię k s ę e m  u p o w s z e c h n ie n ie m  m a g n e t y z ­

m u  / z w ie r z ę c e g o . .

II.
Doświadczenia Dawego do od­

dzielania skam ieniałych 
rękopismów.

W  p iś m ie  c z a s o w e m s  B ib l io t e k a  w ło sk a ^  

( B ib l io t e c a  i ta l ia n a ) ,  z e s z y c ie  k w ie t n io w y m  

1 8 2 0 ,  z n a y d u je  s ię  z d a n ie  s p r a w y  p e w n e g o -  

u c z o n e g o  i  ś w ia d k a  n a o c z n e g o  d o ś w ia d c z e ń  

{ r z e d ś ię w z ię t y c h  w- N e a p o lu  p r z e z  C h e m ik a  

A n g ie l s k i e g o  D a v y .  W e d ł u g  r a p p o r tu  i e -  

g o ,  C h e m ik  t e n  p o ś r ó d  N c a p p li t a ń s k ic b .s k a r ­

b ó w  w ę g la n n y c h  n ie  w ię c e y  b y ł  w  s t a n ie  d o ­

k o n a ć  n a  z a tw a r d n ia ły c h  s ta r y c h  r ę k o p is -  

m a c h ,  i  n i ę  d a le y  m ó g ł  w  tern  p o s t ą p ić  ,  ia k  

p o p r z e d n ik  i e g o  D r . .  S ik lc r  w  L o n d y n ie .  —  

,j ,e n  g a t u n e k  r ę k o p iś m ó w  (  g d y ż  o  l e p ie y

; z w ę g l o n y c h ,  i m o g ą c y c h  b y d ź :  ł a t w i e y  ro z* '  

w in ię t e m i  n ie  m a s z - tu  m o w y )  p o z o s t a ł  ta k -  

s ż e  i m ię d z y  i e g o  r e t o r t a m i,  flasz,- m i,  r u r a m i  

s z k la n n e m i*  i .  c y l in d r a m i m o s ię ż n e n r ,  r ó w n ie  

ia k  z a  w a r  tern i, w  n i cii  .u r z ą d z e n ia  m o  c h e m ic z — 

n e m i ,  p ły n a m i  k g a z a m i ,  p tfa w d J tw ie  n i e ­

w d z ię c z n ą -  i n i e u ż y t e c z n ą  m a ssą . 'p a k o  s k i# -  

t e k .  w s z e lk i e g o  u s i ło w a n ia  ,o k ,a p ą łó - s k  .z e  

s k a m ie n ia łe  t e  r ę k o p is  .na; dflHyttefra* gt*uzóvf 
I la r k u ła ń s k ic l i  ( ia k  ic h . sa m  d j fm o li t ie l  w ł o ­

s k i  n a z y w a ) ,  n ic  im w ^ p  n ie  j są , ia k  t y I - - 

k o  s m u tn e  o s ta tk i  k b ś c k g a d a iy t y  c li  w  n ic h '  

d u c h ó w  n ie g d y ś  p r z e z  p is m o  i ię z y k .'  

J e d n a k ż e  n a d e r  u d e r z a ją c y m  ie s t ;  w  tern z d a "  

n iu  s p r a w y , ,  ia k im  s p o s o b e m  C h e m ik  a n g ie l ­

sk i- D a w y  u ż y w a ł  s p ir y t u s  u w i n n e g o  - . r o z ­

m a ity c h , k s z t a ł t a c h ,  ia k o -  g ł o w n e g o  ś r o d k a 1 

d o  r o z d z ie le n ia  m o c n o  p o łą c z o r iy o łt -  ł o ż y s k ,  

a z a te m  w ł a ś n ie  t o ż  sa m o  c z y n i ł ,  c o  i i .ż  

p i e r w e y  p r z e d  n im  D r . .  S ik i  e r  w  r . 1 8 1 7  

• p r z y  d o ś w ia d c z e n ia c h - s w o ic h  w L o n d y n ie . .
; O n ie w a ż  D r . .  S ik le r  t a k o w y  s w d y  środek w  

- p iś m ie  c z a s o w y m . I ż is  (  w  z e s z y c ie  9  1. 1 8 1 9 ,  

k a r t c e  l ó g b  w  44) iu ż  k i lk ą  m ie s ią c  ami'weze— 
ś n ie y  - P u b l ic z n o ś c i -  o g ł o s i ł ,  n i  n  t e g o ż '  sa m e -  

gO D a v y  w  N e a p o lu /  (  w  G r u d n iu  1 8 1 9  )> 

s w o im  s p o s o b e m  d o ś w ia d c z a ł ,  z  i r u d n o ś c ia -  

b y  w ię c  p o w ą t p ie w a ć  p r z y c h o d z i ło ,  ż e  a n ­
g l ik  i t u  n i e p o s z e d ł  w  ś la d y  n i e m c a . . T m

ś r o d e k  b y ł  i p o z o s t a ł  n a y p r z e d n ie y s z y m  d o -
r o z łą c z e n ia  o g o ł o c o n y c h  z - p is m a  i  s tw a r ­
d n ia ły c h  p r z e d m io t ó w ..

T r z y  d a łs z e m  k o p a n iu  w '  o m p e iu m )  o d ­

k r y t o  z n o w u  n ie d a w n o  w ie le  b u d y n k ó w  n a  

p i ę k n e y  u l ic y ,  w io d ą c e y  d o  k o  c io ł ó w  J z id y  

III rk u le s a  i t e a tr u .  W  i e d t n  m  d o m u  o  k t ó ­

r y m  sądzą* i ż  d o  p e w n e g o  u c z o n e g o  n a le ż a ł  

z n a le z io n o  k i lk a  n a r z ę d z i  c h ir u r g ic z n y c h  

m iś t e r n e y  r o b o t y , ,  o r a z  w ie le  J o w id e ł  

p r z e d s ta w ia ją c y c h  aż d o  o m a m ie n ia ,  o w o c e  i- 
z w ie r z ę ta .



D alszy ciąg Recenzyi podró ły  do Ciemnogrodu.'

Część I I . R o z d z ia łl l .  Przybyli do Ciemnogrodu Królewscy gościowie: u.ko 
ta c r  sa wygodnie a nawet przyiemnie umieszczeni w  domu Sekretarza Stanu, z 
ktći-ym od dawna byli w listownym związku. T en  ich _ natychmiast przedstawia 
Kanclerzowi, którego postać i chytry charakter zwyczmem swoim z wiązie malu­
je pisarz. Następuią wizvty znakomitszym osobom oddane, x z tego powodu pier­
wszy rzut oka na C iem nogrodzie  brudy. W ieczorem rozmowa otwarła z Sekre­
tarzem Stanu, co iest tylko ohszernieyszem rozwinięciem t e y , którą mieli z Gu­
bernatorem Poftu Oślego. Nazaiutrz są oni przedstawieni u D w oru , którego acz 
śmieszne etykie ty , niezbyt się oddaluią od tych , iakie niegdyś panowały i w  E -  
uropie. Od Króla udaią się do pałacu Córki iego X ięż :  Pięknosławy , w którym ich 
nayprzód uderza niesmakowny zbytek, potem męzka prawie postać tey luz z po- 

Ta zchodzącey piękności, co słabym Oycem a zatem i Jcraiem rządziła. Przyi- 
muie ona icli iak nayuprzeymiey, ile że zniewolona osobliwszym podarunkiem, 
k tóry  iey za radą Gubernatora Portu Oślego goście ofiarowali. W śród  licznego 
i  dobranego iey frauneymmertó, równie ku iey iak ku Oyca wygodzie służącego, 
znayduie się dostoynieysza od towarzyszek W a n d a ,  lecz więcey ieszcze niż iey 
piękność, uderza rzadka w tym kraiu w kobietach skromność; iest ona faworytką 
X ie in iczk i,  zaś ISayciemnieyszy {Pan wśród swego rozwiozłego życ ia , romantycz­
nie do iliey wzdycha. Od pierwszego rzuiu oka, zaymuie ona serce dotąd dość 
nieczułe młodego W acław a. Taki iest początek romansiku, który się naturalnie 

* przez cały bieg pisma tego ciągnie i niemało mu rozmaitości dodaie. Nakoniec ’
przedstawia Sekretarz gości naszych następcy Tronu ośmnastoletniemu, Xięciu wiel- 
kiey nadziei, który w kącie zamkowym, ustronne prowadzi życie pod dość twar­
dą siostry opieką, coby go podobnym oycu uczynić rada. Przyimuie on cudzo- 

' ziemców grzecznie i poufale i wpierwszey rozmowie wyiawia im chęć korzystania
nich pobytu w  Ciemnogrodzie, by się od nich wielu rzeczy zupełnie sobie niezna­
nych mógł nauczyć. Zaproszeni na obiad do W .  M arszałka, w  ciągu tegoż cie­
kawe maią rozm owy; Pan Świstek ziednym z Arcy-Kapłanów, W ac ław  z naczel­
nikiem Astrologów dworskich, którą zwyczaiełn swoim wesoło i dowcipnie pro­
wadzi. Po stole i piiatyce nasłępuie gra, szalona Ciemnogrodzian namiętność. — 
Zaproszeni na wieczór do ogrodu Xiążniczki, w którym niezgrabna sztuka we 
wszystkićm skaziła n a tu rę , są świadkami niespodziewanego przybycia N. Pana i 
można powiedzieć hufońskiey świty iego. Uderza ich z iedney strony leniwa opie­
szałość iego. z drugiey moc i zręczność wstrzelaniu z łuku , niezmierny apetyt, 
iako też inne wieczora tego wypadki, przy końcu którego Król się sclirania do 
swoiey ustroni, gdzie zwykle wieczory przepędza, biesiaduiąc wśród małey licz­
by dworaków ku temu wybranych, a od kobiet ty Iko słuźony; bo takiem było życie 
Ciemnogrodzkiego Sardanapala, z innych względów dość dobrego człowieka. — 
Przepędzili cudzoziemcy resztę wieczora na uczcie w pałacu Kiężniczki w esoło , 
i  przyłożyli się radzi nie radzi do tey zabawy tańcami i muzyką Europóyską, 
która się niezmiernie Xiężńiczce i innym podobała słuchaczom. Strzelała pierw­
sza oczyma do W acław a , co W .  Koniuszy młodzieniec przystoyny i w wielkich 
faworach u Xiężniczki będący, nierad widział. Zamówiła ^sobie ona grzecznie 

\  gości naszych na podobne a prawie codzienne u siebie wieczory, co mianowicie 
przypadło do smaku W acław ow i, który nie miał inney nadziei widywania się 

________ Z skromna W anda.____________________    — - -
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R o z . 'I I  W yiaw ia  gospodyni W acławowi Urodzenie W a n d y ,  ićy wychowa­
n ie  w domu Xięcia Boiosława, i zaszczytny byt u dworu, bo z iedney  strony 
naypodufalsza przyiaciołka Xiężniczki, z drugiey kochana- od Nayciem: Pana 
nie dla siebie ale dla nieszczęśliwych korzysta z kredytu .swego. Iest ona przy- 
iaciołką dobrey i wesołey gospodyni , która wsparcie swcie w niey W acław ow i 
przyrzeka, radząc mu wszakże by był skromny wnadzieiach swoich. Nie prze- 
staie z swoiey strony X.ięźniczka poglądać na niego łaskawem okiem; a W a n ­
da usuwać się iey z p lacu; lecz gdy to bynaymniey nie skutkuie, przedsiębierze 
Xiężniczka oddalić ią od dworu. Ale mocnieyszy niż mniemała znayduie w oy- 
cu opor. Przecież na zadosyć uczynienie, próżności swóiey, olrzymuie od oyca 
osobliwszą umowę, którey . W an d a  rada nierada staie się gwarantką, W acław  
zaś wykonywaczem; to iest:  iż .p rzez  czas nieiaki będzie udawać zakochanego w 
Xiężuiczce, czego on tak zręcznie dopełn ia , że W an d a  o nim powątpiewać za­
czyna, a Xięzniczka pewna iest tryumfu swe go. Zmienia się scena po umówio­
nym  czasie, czem Xięźniczka żywo dotknięta, czyni iakby ofiarę z W acław a W .  
Koniuszemu; nierostropna iego ztąd chełpliwość, iest przyczyną niesłychanego do­
tąd w Ciemnogrodzkiey krainie poiedynku, z którego W ac ła w  szlachetnie zw y- 
ciężcą wychodzi. Ztąd krótkie lecz rozsądna o poiedyukach nwa«i.

Tymczasem X . Boiosław przesyła W acławowi do ćwiczenia Europeyskim 
sposobem woyskowycli, który danego mu w te m  słowa pomyślnie dopełnia, 
z wielkiem Ciemnogrodzian zadziwieniem. Na - ten odgłos przybywa do miasta 
sam X . Boiosław, zdobi szablą honorową W acław a, i wzywa P. Świstka któ­
r y  sługiwał w a r ty le ry i ,  by mu p o d o b n ą  co  do tey części wyświadczył przysłu­
g ę ,  co mu nie iest odmówione; odbiera również porady do ogólnego urządzenia na 
stopę Europeyską nadwornego woyska iego, dotąd iedynie rządnego w tam tey  
krainie.

Następca tronu prawie codziennie wzywa do siebie przybyłych gości^, by ko­
rzystał z ich światła, i w nauce zatapia się; sprzyia temu siostra, w mniemaniu 
iż go przez to od rządu usunie: osobliwsza zaś o tein zoycem rozmowa dowo­
dzi , źe nie bez przyczyny przybrał sobie nazwisko Nayciemnieyszego Pana.

Pomnaźaią się gości naszych zatrudnienia wezwaniem Królewskiem, by na­
leżeli do Kommissyi, z Kanclerza i Sekretarza stanu złoźoney, dla uczynienia mu 
raportu  o żądaniach cudzoziemskich pielgrzymów, iako też dla uwiadomienia, 
iaki by ł stan w Europie Smorgońskich interessów.

W zm aga się codzien miłość W acław a , tak iż P, Świstek nie przewiduiąe 
końca pobytu iego w Ciemnogrodzie, czyni mu nad nią ważne uwagi, których 
iest skutkiem dane przez niego słowo, iż dłużey nad rok ied en , ieśli mu się 
pozyskać ręki W a n d y  nie uda, upierać się nie będzie. Kończy się ten rozdział, 
na ciekawym Gazety Smórgonskiey wypisie , woyny Barona Denisa z sąsiadami, 
nakoniec losu, na iaki sobie ten feudalny zasłużył rozbóynik.

R oz. III, Roztrząsanie przez wyznaczoną Konunissyią suplik podanych od 
pielgrzymów Smorgońskiemu zakoriowi. Ciekawym iest icli rozwinięcie, miano­
wicie z sfifony Polskich pielgrzymów. Zaczyna się od mnichów a racżey od fa­
natyków^ którym iasno W acław  i P. Świstek dowodzą, że ich pretensyie są prze­
sadzone , i źe rząd nasz maiący pod szczeg lnieyszą opieką religią katolicką, ni­
czego me zaniedbał, tylko doradza w tey mierze oświecona staranność rządu, 
k tó ry  poczytnie bogoboyność i r d iW ą  za navmocnie.vsza zasadę szczęścia i i m , .
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Jnści Państw. Pokaźnie się nakoniec, że w liczbie zagorzałych stronników przesą­
dów mianowicie źle zrozumianey władzy duchowney, zuayduią się zakonnicy, 
którzy idy bynaymniey nie dzielą. Ci święci M.ssyonarze p rzybyh  do Ciemno- 

dJkiev kr liny w zbawiennym zamiarze zaszczepienia tam religu n a s z e y , i  
ftania s il  iako lekarze użytecznemi ludzkości. P r z e w id u j  goście N. Pana tru­
dność uskutecznienia tak zbawiennego zamiaru, w  krain w którym mkwizycyia gor-
Z L  i srodzey czuwa nad utrzymaniem bałwochwalskich przesądów, „iż czu- 

niegdyś Europeyskie nad utrzymaniem prawdziwey w ia ry , me fcpotrzebuią- 
cóy pomocy tak przeciwney zasadom re U g u , pełnym ludzkości. _

^ Przecież pomnąc na światło X. Boiosława , pomyślnie udaią się za missyo- 
narzami do iego wszechwładney opieki, zalecaiąc m n ic h ,  iako biegłych w sztu- 

leczenia mianowicie zapobiegania okropnym skutkom ospy, na ktoie się prze 
niemi użalał. Nie mniey ciekawą iest rozmowa gości Królewskich z uczonemi a- 
Wnćy szkoły a gorliwemi stronnikami zastarzałych w wychowaniu przesądów. -  
T u  autor z wielką znaiomością rzeczy rozwiia dzisiayszy systemat wychowania 
i L o  u nas pomyślne rozkrzewienie. Lecz bynaymniey to me skutkme i rak 
zwykle byw a 'po  uczonych dysputach, każdy przy swoiem zostare zdaniu. Zapim 
z niemi tę sprawę W acław , a wraz przyrzeka ciemnocie lak naymocmeysze wspar­
cie ze strony Smorgońskiego zakonu. # . . . .

W ystępu ią  potem ihummaci, magnetyczni, sympatyczni, sekretowi i u -
darowaui cudowną iaką własnością doktorowie; w padaią pierwsi w sidła W a ­
cława, który udaiąc gorliwego Adepta , wpędza ich w dzikie absurda. L ep ity  
się nieco bronią magnetyczni doktorowie, przecież nie dość pom yślnie , by dway 
kommissarze radzili Ch muogrodzkiemu rządowi dozwalać im osiąsc w tym kraiu 
• k tego żądali; bo więcey ieszcze szarlataneryi niż rzeczywistości upatrywani 

tey tak dziś zawpłaney nauce. Kończą dway kommissarze badania syvoie, na 
konferencyi z stronnikami dawnych praw i zwyczaiów, k tórych, gdy się nako- 
niec pozbyli, rzekł W a c ła w :  daliśmy sobie gratys komedyią, nie było innego 
środka z temi wartogłowam i, sto razy nierozsądnieyszymi niż zagorzałe m n ic h y ; 
bo tamci przynaymuiey ieżeli nie in n y m , to sobie dobrze życzą;, ci zaś gdyby 
ich słuchano, i siebie i kray by zgubili. Przecież, podług zasad Smorgońskiego 
zakonu, zasłużyli oni sobie na szczególnieyszą opiekę, i ta im odmowiouą nie
została. .

Roz .  IV- W  dalszym ciągu prac Kommissyi; gdy skarżącym się na rozmai­
te uciski żydom przedstawiaią dway kommissarze, że oni sami ściągaią na siebie 
te uciski antisocyalnym bytem swoim, i że od nich z a w i s ł o , by one ustały ,  oni 
sie nakoniec przyznaią, że nie o to im idzie, ale o wyiedname so ie me. to- 
rych handlowych korzyści, o które są w  targu z Kanclerzem i - l ę z n ic z ą ,  a o
c7ec*o się przykładaią Kommissarze; a tak żydzi, ze wszystkich pie gizymow na.

°  - i  i ■- - , i ,  Na oaólney sessyi Kanclerziuteressach swoich naylepiey lak zwykle wychodzą. o _ J
111 , . ,■ . , • • Opkrctarz stanu, zdaie sprawę ood nich przekupiony, gorliwie stawa za memu Sekreta^ :, ^  ^
petycyi aktorek, ich towarzyszek kobiet podeyrzanego zyc , _ ■ } y
koukluduiąc: by im był odmówiony przytułek, którego w państwie Ciemnogrodz-
kiem żądaią. Przystępuie potem do awanturników i ęzyta i a pioie ow pize
nich podanych ku rozszerzeniu w Europie m axym  Smorgons i c i ,  wzg ęc em o
rycli odwołuie się do zdania Europeyskich kollegów, sądząc ie iak w izeczy y y ,
śmiechu tylko godiiemi. Takiem i także bydź sądzi, małą bardzo liczbę wyiąw-



szy, te pro iek ta, mocą których oni złote góry obiecuią państwu Ciemnogród.,kie- 
m u, byleby im było dozwolono do .skutku przyprowadzić zmiano. ki. re* w solna 
obeymuią. Na wykonanie zaś iednych iak drugich proszą o znaczne zasiłki — 
Między innemi ciekawymiestmemoriał JP. P ipy , iako też opisanie zdarzeń ieśo w 
Ciemnogrodzkiey krainie. Nie daią się uwieść fałszywym pozorom C iem nogL z- 
cy JV mistrowie, a wraz z obcemi Kommissarzami odrzucaią te wszystkie prtycye 
Nakomee ci ostatni zdaią .sprawę z powierzoney sobie czynności z m nicham i, ź 
uczonymi dawney szkoły ,<zstronnikami dawnych czasów, wreszcie z cudotwórcze- 
mi lekarzami i illummatami. Przedstawiają trzy pierwsze klassy, iako narzędzi# 
zdolne do rozszerzenia po świecie systemu tyczney ciemnoty Smorgońskiego zako­
nu. Co się dwóch ostatnich tycze, uważaią ie tylko iako trąby tam tych, które 
kierunkowi pierwszych poddane w Europie bydź powinny, nie dozwalając im po* 
bytu w Ciemnogrpdzkiey krainie, któraby ztąd nieodniosła inney korzyści iak tyl­
ko oszukanie i zubożenie łatwowiernego ludu. Takowe wnioski, z poklaskiem 
przyimuią Ciemnogrodzcy Kommissarze, godząc się na podanie ich Nayciemuiey- 
szemu Panu. Nayciekawszą iest wszakże ostatnia Kom missy i konferencyia, z j L  
lana w zamiarze ułożenia instrukcyi dla powracających do Europy pielgrzymów, 
w klorey kanclerz rozwna chytrą przewrotność Smorgońskiey polityki, nsywięce^ 
się zasadzaiącey na oczernieniu zasad i ludzi sobie przeciwnych , użyciem nayzdol 
meyszych ku tepiu środków. Przedstawiają EuropeW  Kommissarze niemoral- 
ność takowego systematu. W ymawia ią Kanclerz potrzebą i przykładem Eimo- 
peyskich gabinetów; lecz gdy się goście Nayciem: Pana przeciwko temu prote- 

. . amcl zgadzają się by do tey części ich czynności nie należeli, iako iedy-
nie ściągaiącey się do wewnętrzney zakonu Smorgońskiego polityki. — W reszście

Z Z 7 J  h0Ynie ° d ^ > - m .  Pana7 obdarzeni
a o b c v lT lr  m  1 piemęZn!ł D;*grodą, na co tenże chętnie zezwala,
rok cały — ■V  reskryptem , mocą którego przez
iok  cały deklaruie ich gośćmi swoimi nadaiącim przez ten przeciąg czasu 
przywileie lakich używaią Baronowie i urzędnicy dworu.

pod o p i ła 'T b / S ™  1,aJ ° Wr0t d° Polski> czterech się tylko Missyonarzy 
któreeo W a c ł a w  T a W Panstwie Giemnogrodzkiem zostaie i faktór Jc tk , 
Skicl.f ci zaś m n a iłłh rz c iw sz y  na Jcrnana, zatrzymuie w służbie gości królew- 
cyią do Zaciszy o srT^ ł  % P °wracP ^ ceini żydam i, którym powierza ą expedy-

►
D a lszy  c ią g  p ó in ie y  nastąpi.
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